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P rz e d m o w a .

Drzemią  w  głębi piersi  naszych  jak ieś  potęgi  bliżej nie­
znane,  k tórych  istnienia . .auka  ścisła często zaprzecza  — lub 
usiłuje je w yt łum aczyć  w  s p osób  mechaniczny .  A je d n ak  fak tem 
jest,  że te głębie pe łne są  b a rw n y c h  s k a r b ó w  Aladyna , tem 
barwnie j szych ,  że droga  do tego Sezamu nieznana , tys iącom nie 
dos tępna .  Wie lu jej szuka ło,  znachodziło  i szli nią. Gdzie  
doszli i co tam znaleźli  —  to oni wiedz ą  lecz uszom p ro ­
fana wyt łom aczyć  nie zdolni,  profan z rozumieć tego nie może.  
Dobro,  piękno,  cnota,  sz lache tność  —  te jakże  często z d a w k o w e  
wyrazy  - te tyle razy do sk ładu  rupieci  s ta rych  rzucane  i tyleż 
razy na  n ow o  na  na jwyższe  oł tarze wznoszone  — czem s ą ?  
Dlaczego  człowiek  za tymi has łami  poszedłszy u c z u w a  z a d o w o ­
lenie i szczęśl iwość,  czuje się wyższym,  si lniejszym, wyże j  czoło 
nosi — w p ro s t  jego f izyczne siły ros ną  — i dlaczego  śmieje  się 
z niego szyderczo,  nie mo gą c  go zrozumieć,  j ednos tka ,  k tóra  
has ła te g w a łc i?  —  „Dążyć ku szczytom, ku id ea ło m1'. Dlaczego  —  
jeżeliby to czemś dodat n i em  nie było, czyli m ów ią c  t rywia ln ie  —  
gdyby to żadne j korzyśc i nie przynos i ło?  —  Przynosi .  I ludzkość  
to cała rozumie - bo cała ludzkość w  tej lub innej formie
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has ła te ceni a jej refigie łączą  je z o w ą  n iezmierzoną  głębią 
duszy  ludzkiej.  Mimo tego wielu uznać  tego nie chce, bo na  ska lpe l 
i w ag ę  ana l i tycz ną  i odczynnik chemiczny te głębie nie reagują.  
Jeżeli  j e d n ak  cz łowiekiem mechaniczne  czynniki  rządzą  i jeżeli 
one  zawsze  p ra w u  przyrody,  iż te same przyczyny zawsze  te same 
skutk i  w y w o łu ją  podlega ją  —to dlaczego a r gu m ent em  p r z e w a ż a ­
jącym losy ludzkie nie jest  bezwła dny  ciężar  fizycznej s i ły?  D la ­
czego s łaby  f izycznie zwyc ięża  się a si lny p o w a lo ny m  zos ta je?

Dlaczego  Ale ksa nde r  zwycięża  t łumy Azyatów,  gdy różnica  
sił  f izycznych była po ich s t ron ie ?  Dlaczego Szwa jcarzy  nieliczni 
zbili s ta lowych A u s t ryakó w  po d  S e m p a c h ?  Dlaczego  4 tysiące  
P o la k ó w  bije 12 tysięcy S z w e d ó w  pod K ir ho lm em ?  Dlaczego  
ci sami  Polacy  zwycięża ją  po d  Sa ra gosą  i Sa inos ie r rą  n i e ­
liczni - a silniejsi u p a d a ją  w 31 roku,  gdy ks. Kons tan ty  mógł  
być  zak ładnik iem w  ręku naszem,  a nie było innej  armii  po 
Bu g  —  jak  nasza  — i gdy Mo skale  l iczbą n a w e t  od nas  słabsi  byli ? 
Oto  dlatego bo po ich st ronie tych .war tości  duch ow ych nie było.

I lustruje tę g łęboką  p r a w d ę  Staff w  sw ym  „Skarb ie" .  
Rzecz dzieje się „może  nigdzie i nigdy - może u nas  i co dzień".

Jakiś lud — p e w n o  s łowiański  broni  się p rzec iw na je źdź ­
com.  Ob o t ry t om czy W a re g o m  czy Niemcom —  o to mniejsza.  Naród 
ten  w  s w y m  grodz ie  ma ska rb  bliżej n ieznany  t łumowi ,  s t rze­
żony przez k ap ła n k ę  i rycerza st rażnika.  Oni tylko dwoje  w iedzą  
czem skar b  ten jest. Naród  jednak,  wierząc  w  ska rb  i b roniąc  
go, jest  wie lk im,  dzielnym i sz lache tnym.  Skar b  jest  os ią około 
której  naród  się gromadzi  — i tworzy  wspó lnotę  na dobrą  
i złą dolę:

„Jedno p ew ne :  ten ska rb  nas na wyżyn nym  szczycie 
T rz y m a ł  zaw sze  i nie da ł  zejść w  d ó ł “.
N a ród  jed nak  o umyśle  pros tym sądzi,  że sk a rb  jest  złotem 

1ub s rebrem,  że on jest  maferya lnym a tylko dzięki czarom daje 
im potęgę.  Nie rozumie  zaś, że sk a rb em  tym jest  jego przeszłość,  
boha te rs tw a ,  czyny sz lachetne  i wielkie:

„Każdy t rup  c h w a ł ą  okryty,
K ażda  krwi  kropla,  każda  p u r p u r o w a  rana  
Zas ilały tak  hojnie,  szczodrze  i rozrzutnie 
Te n  loch iż mu dziś innego miana  
Nie masz,  j eno b e z c e n n a  św ię tość
„Uwie lbien ie  w asze  i w a s z a  cześć  dla s k a r b ó w  c iemnych 
Jest  n a jw y ż s z ą 'w a r to ś c ią ,  na jczyst szym klejnotem Ska rbu" .



Nr. 4. i 5. „MŁODZIEŻ' 3.

Dzięki  j ednak  zdradz ie  wodza ,  poczyna  się rodzić z w ą t p i e ­
nie w  istnienie ow ego materya lnego  skarbu .  W ia ra  poczyna  
s ła bnąć ,  lud ro zp ad a  się dzięki roz terkom —  ta mora lna  siła 
dzięki  której  i f izyczna rosła zn ika i naród  staje się garśc ią  
p ia sku  n iezdolną  do wspólne j  akcyi,  of ia rnego czynu, lub dz iel ­
nego boju.  N iewia ra  dochodzi  do kul minacyjnego  punktu,  naród  
chcąc  skarb zobaczyć rozwala  wrota ,  co go st rzegły a r ó w n o ­
legle po s tę pu ją  uk łady  z na jeźdźcą , lud traci  wolno ść  i p r z e ­
mienia się w  n iewolnika .

„ W y już na wieki  żadnych  s k a r b ó w  mieć nie zdolni
Nie godni  czcić cokolwiek,  co wielkie i świę te !"
A więc  ta f izyczna siła i dzielność ich i nieza leżność  była 

zawis łą  — od czego?  Od tego złota i s rebra,  k tórem sądzili  być 
ów  s k a r b ?  Ch yba  nie.

Cz em kol wiek  ten sk a rb  był, czy meta l icznem złotem czy 
złotem w przenośni ,  za jakie go u w aża ł  ska rbnik  — to wiara 
w  niego spa ja ła  lud w jednę  si lną całość.  W ia ra  upadła  —  
niestało i siły.

Nie miejsce na to by się za s ta n a w ia ć  na d  is totą wiary 
dlaczego ona  siły daje n iezmierzone  i wątpię,  czy kto na to 
pytanie  by się p o rw a ł  odpow iedz ieć  ale tylko s twierdzam 
że n iewiara  daje zgubę,  n iewiara  daje nam klęskę  w  31 roku.  
„ T a  a rmia  jes t  po kon aną ,  która się za tak ą  u w a ż a “ — p o w ie ­
dział  któryś  z wod zów.  Nam wiar y  potrzeba ,  wiary w  niepodle  
głość naszą,  w możl iwość  jej os iągnięcia  — bo u p a d a m y  przez 
brak  jej. Dla  w z b u d z e n ia  jej i po dt rzym an ia  da jemy pracę  autora,  
z której  ona t ryska najczys tszym s t rumieniem.

Czyta jąc hi storyę  po ws tań ,  za s t ana w ia jąc  się nad  tymi kry­
tykami,  którzy ciągle w yty ka ją  w odz om  różne b łędy i boda j 
w yob raża ją  sobie,  że lepiej by prowadzi l i  te wojny,  żal mnie 
brał  wielki  i sm ut ek  p rawi e  beznadziejny.

Bo gdyby tym historykom,  jak Mochnacki  dla 1831-go r., 
a P rz y b o r o w s k i 1) dla 1863-go r. wierzyć,  to cóżby  się o kaza ło ?  
Z a p r a w d ę  z ich a k tó w  oskarżen ia  wynika,  że naród  n ikczemny, 
pełen zdra jców  i t chórzów — nie zas ługuje  na n iepodległość ,  — 
że z m a r n o w a ł  św ie t ne  warunk i  walki  w  r. 1831, —  że p o rw a ł

') „D zieje 1863 roku“ przez au tora  „H istoryi dwóch la t“ , Krakpw 
1897—1905, 4 tomy. — S. Z. L, „O statnie chwile pow stania styczniow ego1, 
Poznań 1887— 1888.



4. „MŁODZIEŻ*' Nr. 4. i 5.

się przedw cze śn ie  i beznadz iejnie w  r. 1863-citn, —  że od t ąd  już 
ca łk iem zrezygn ow ał  z wsze lkiej  nadziei  boju i tylko pracą 
organiczną  lub organizacyą  społe czną  ma się dźwigać  powol i 
ku lepszemu bytowi,  a ew e n tu a ln ą  przysz łą  s w ą  pol i tyczną n ie­
zależność może tylko zawdzię czać  tak im sprzy jającym okoli ­
cznośc iom,  jak np. Bułga rowie  lub Rumuni ,  k tórzy  uzyskal i  nie ­
podleg łość  w sk u te k  wa lk  i zawiśc i  między większemi  m oca r ­
s twami ,  —  a lbo  Włosi ,  którzy ją zawdz ięcza ją  am bi cyo m  Na­
poleona ,  umiejętnie  wyzys ka ny m  przez Cavoura.

Tak i  po g ląd  nie o d p o w i a d a  idea łom polskim.  Włos i  niech 
się p r zechw a la j ą  VItalia fara da se a po tem żebrzą  pomocy 
Francyi  my po w in n iś m y  n a p r a w d ę  sami  sobie w ywalc zyć  
n iepodleg łość  poli tyczną,  a skoro  rzecz jest  spr awied l iw ą ,  to jest  
za razem możliwą ,  choćb y  się temu sprzec iwia ły  najsi lniejsze 
m o c a r s tw a  militarne,  j ak Niemcy i Rosya.

Bo b ieg życia ludzkośc i nie zależy od in te re só w materyal -  
nych,  ani od okol iczności  przez spry t  d y p lo m a tó w  s twarzanych ,  
ani  n a w e t  od ilości a rm a t  i żołnierzy, ani od teoryi uczonych  
tylko jedynie od tego, co pros taczek  na zyw a  Bożą  wolą,  co się 
w  sercu  i sumie niu  czuje jako n ieub łag a lną  konieczność,  dla 
której  ten, co ma serce i sumienie,  da mienie i życie, w b r e w  
wsze lk im pozorom,  wszelk im przemocom,  wsze lk im rachubom.

P o w s ta n ia  tylko dlatego się nie udały,  że jeszcze za mało 
nas  było,  coby tak  czuli „Dieu le veut“, jak te t łumy co rozpo­
czynały wojny  krzyżowe. Ale ci co to czuli musiel i  walczyć 
idąc do lasu póki lasy jeszcze były i nie mieli żadnego  w y ­
boru.  Musiel i  to uczynić,  mus  ich wołał .  a ten, co jak Przy- 
borowski  lituje się nad nimi, żałuje ich krwi  przelanej ,  T r a u ­
gut ta  p rzeds t aw ia  jako  marzyciela,  - ten nie po jmuje  popros t u  
rzeczywis tych  uczuć rycerzy, mających  wskrzes ić  Rzeczpospol itą .  
I t ak ie mu kry tykowi  powiemy:  „ty nie szuka j w  ojcach winy, 
ty nie w d a w a j  się w  szyders two,  bo to po twarz  i b luźniers twoT.

Że tam obok rycerzy w nasżych  p o w st an ia ch  był  niejeden 
Zagłoba,  j ak  np. Mieros ławski ,  — że takich Bemów,  T r a u g u t t ó w  
było mało, — to nie zmnie jsza  ich zasługi.

Ale obok s ła w ny ch  wielu było n ieznanych  bohate rów,  
a bo h a t e r s t w a  nie można  szerzyć ani uczyć g a d a m e m  po klu­
bach,  j eno  czynem na polu s ła wy  i walki ,  zdo by w an ie m  armat  
jak Bem,  - choćby  się nie miało innej broni  j ak szpicruta,  
w yt rw a n ie m  do chwil i  ostatniej  na  s ta n o w is k o  n ie bezpi ecznem
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wo b e c  p o w s z e c h n e g o  zn iechęcenia  —  jak to uczynił  n ie śm ie r ­
telny Traugutt*) ,  —  niech mu będzie  wieku is t a  cześć i s ł a w a  !

Rzecz pros ta  i j asna :  my chcemy niepodległośc i ,  — a w o ­
bec przemocy  sił materya lnych,  które na s  zgnębi ły  i poz bawi ły  
bytu p a ń s tw o w e g o ,  t rzeba  bo ha te r s twa ,  by  zdobyć n i e p o d l e ­
g ło ść  i obronić  ją  p rzec iw ko d w om  w ie k o w y m  wrogom.

Więc  o co chodzi  ?
Gdyby  cały na ró d  p o w s ta ł  w  1830-ym już wt ed y  mia ł ­

by wolność ,  o d b u d o w a ł b y  p a ń s t w o  polskie,  potężniej sze niż 
k iedykolwiek .  Ale walczyła  w ó w c z a s  d r obna  cząs tka  narodu .  
Ci co się do walki  porwal i  —  sądzil i  o innych w ed łu g  siebie 
i nie mogli  p r zew id yw ać ,  że będz ie  ich tak mało. Ale tern, że 
ufali narodowi ,  że wierzyli  w  rozp owsze chnien ie  tych uczuć 
bohate rsk ich ,  które ich do walki  gnały, na jskutecznie j  się p rzy­
czyniali  do r o z pow szechn ia n ia  takich uczuć.

Uczucia szerzymy w yr ażan iem ich, a w yrazem uczuć 
b o h a te r s k ic h  jest  w al ka  zacięta,  bój na  śmierć i aż do śmierci  
z tern co złe, p o ryw an ie  się na w roga  z procą  pa s te rza  —  jak  
D a w i d ,  z egza l tacyą  dz iewczyny — jak p a s t e r k a  Joanna ,  lub 
z orna tem i k ropidłem —  jak  ksiądz  Kordecki .  (C. d. n.)

ALKOHOL A WIEDZA.
Odezwa lekarzy do polskiego społeczeństw a.

W o b e c  coraz  bardziej  w zm aga ją ce go  się zwycza ju u ż y w a ­
n ia  n a p o jó w  w y sk o k o w y c h  czyniącego  s t raszne  spus tosz en ia  
w ś r ó d  sp ołe czeńs tw  cywi lizowanych ,  my przeds tawic ie le  s tanu 
•lekarskiego, b iorący  udział  czynny w  ruchu  przec iwa lkoh olow ym,  
p o c z u w a m y  się do ob owiąz ku  ośw iadczyć  w  obliczu całego 
św ia ta  —  co nas tę puj e  :

1. B ad a n ia  n a u k o w e  wykazały,  że a lkohol  n a w e t  w m ie r ­
ny c h  i lościach używ an y  pow o d u je  i w y w o ł y w a  zaburzenia  
w  czynnośc i ach  mózgu,  poraża  siłę woli ,  upoś l edza  zmysł  k r y ­
tyczny, p rzy tęp ia  zmysł  etyczny i estetyczny,  nareszcie  osłab ia  
moc  p a n o w a n ia  nad  sobą.  T a k a  działalność a lkoholu zmusza  
do uznania  go za t ruciznę  ; to też nie powinien  on być  nada l  
za liczany do ś r o d k ó w  odżywczych.

2. Wie dza  s twierdz i ła ,  że w s k u te k  używ an ia  na p o jó w

*) Ob. M. Dubieckiego „Romuald T raugutt". Kraków u G ebethnera 1907.
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a lkoholowych,  obniża się znacznie  od por no ść  naszego  ciała,, 
odnośnie  do z a razkó w  chor ob ow ych wsze lk iego  rodza ju  i że 
przez to skr aca  się d ługość  życia ludzkiego.

3. Ludzie  zupe łn ie  ws trzemięźl iwi ,  odz nacza ją  się o wiele 
znaczniej szą  dz ielnością twórczą ,  w  po rów na n iu  z u m i a r k o w a ­
nie n a w e t  pi jącymi,  większą  wyt rw a ło śc ią  fizyczną,  mora lną  
i in te lektua lną ,  a nad to  si lniejszą odpornoś c i ą  w  chorobach,  
zakaźnych .

4. Największe  jedn ik n iebezp ieczeńs two  ze s t rony n a p o -  
ów w y s k o k o w y c h  widz imy w degeneracyi ,  czyli zwyrodnieniu

rasy ludzkiej.  P o to m st w o  pi jących odznacza  się w  ogóle s łabą  
b u d o w ą  ciała, a w  szczególności  os łab ien iem układu  ner wow ego.  
Niebezpieczeńs two,  o k tórem mowa,  potęguje się obecnie  jeszcze 
przez  to, że i kobiety zwolna ,  lecz coraz więce j ulegają zwy­
czajowi picia,  a w ten spo só b  zakaża  się t ruc izną  i tę do tąd  
zdr ow ą  po ło w ę  krwi ludzkiej.  Gdy matki  przyszłych pokoleń  
zaczną  s :ę tak  silnie za t ruwać,  jak to czynili i czynią ojcowie,  
t o  dege ne ra cy a  ‘iść będzie z koniecznośc i  da leko  szybciej ,  niż 
szła do t ychczas  i już w niedługim czasie nastąp i  po w sz e c h n e  
zwyrodnien ie .

5. Lecz zło, s p o w o d o w a n e  a lkoholizmem,  do tyka  nietylko'  
tych, którzy się mu oddają,  lecz godz i  t akże w n iewinnych  
Tys iące  ludzi ginie skutkiem nałogu pojedynczych  jednostek..  
Prz yw iedźmy  sobie na  pam ięć  ow e s t raszne karast rofy na dro­
gach  żelaznych,  na  morzu,  w  fabrykach ,  kopalniach, ,  warsz tatach ,  
na s tę pn ie  rozboje,  złodziejstwa,  po dp alan ia  etc.  etc., d o k o n y w a n e  
w s tanie  upojenia.  Uprzytomni jmy sobie c ie rpien ia  tych mi lio­
nów istot, tys iąca  tysięcy rodzin,  nę kanych  bez litości przez opojów-  
ojców, i setki  tysięcy dzieci, z rodzonych  w  chorobie i n ę d z y ;  
vszak  one  s tają się ciężarem dla sp o łe czeńs tw a  i p rzekazują

z pokolen ia  w  pokolen ie  nędzę  swo ją  i swoje  choroby.
6. W  myśl tego wszystkiego,  co się powiedz iało  p o w y ż e j  

uzna je my  za święty obo wiąz ek  każdego  człowieka myślącego,  
k tórego  na łóg nie pok onał  jeszcze,  ' ażeby wszelkiemi  si łami 
współdz ia ła ł  z tymi,  którzy podjęl i  wa lk ę  z a lkohol izmem,  da jąc  
z siebie przykład  zupełne j  wst rzemięź l iwośc i .

Je s te śm y przekonani ,  że po usunięc iu  nap o jó w  w y s k o k o ­
wych z użycia,  inne przyczyny nędzy ludzkiej  dadzą  się łatwiej  
po ko na ć  i w te dy  dopiero nas tąp ić  będzie mogło, rozwiązanie  
wie lk ich zadań  społecznych .
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Odezwę równoznacznej treści podpisało 1000 najznakomitszych lekarzy 
i profesorów medycyny różnych narodowości. Nie chcąc jednak powoływać się 
na owe znakomite lecz zagraniczne i obce dla nas autorytety, wezwaliśmy leka­
rzy polskich do zabrania głosu w sprawie, która jest dla odrodzenia narodowego 
pod każdym względem rzeczą pierwszorzędnej wagi. Opinia polskiego świata 
naukowego znalazła wyraz w powyższej odezwie, opatrzonej na razie 158 na­
zwiskami lekarzy z wielu stron kolski. Nazwisk tych ze względu na brak 
m iejsca w „M łodzieży" nie podajem y lecz będą one umieszczone w oso­
bnej odbitce.

Przesyłając ją  wszystkim ludziom rozumu i serca, ziomkom naszym, mamy 
le same cele. jakie natchnęły lekarzy za granicą do jej opublikowania, a  ró­
wnież jak  oni śmiemy ufać w patryolycznc uczucia inleligencyi naszej, zwłasz­
cza lej, która się połączyła.w  związki towarzyskie, zawodowe, naukowe, społe­
czne etc. i sądzimy, że za sa d y  zupełnej w strzem ięź l iw ośc i  z ech ce  ona  
uznać za  ob ow ią zu jące  każd ego  ze  sw oich  członków , bo wtedy tylko na­
stąpić będzie mogło rzeczywiste i trwałe odrodzenie społeczeństwa na podstawie 
trzeźwości, braterstwa, miłości, praw dy i sprawiedliwości.

Na. czele ruchu abstynenckiego stanąć byłyby powinny: Tow. lekarzy, Tow. 
sokole. Tow. młodzieży. Tow. Szkoły Ludowej, wszelkie Tow. niewiast polskich 
i Duchowieństwo nasze patryolycznc.

Tym. coby chcieli szczegółowiej się zapoznać z kwestyą alkoholizmu, 
udzielimy chętnie informacyi oraz stosownych broszur, odezw i wydawnictw. 
Zgłoszenia adresować należy: Red. .Młodzieży* Kraków, Jabłonowskich 18 1. p.

U w aga: Wszystkich IM’. Lekarzy, którzy się z powyższą odezwą solida­
ryzują upraszamy o nadsyłanie swycli cennych podpisów pod adresem : Red. 
-•Młodzieży* Kraków, Jabłonowskich 18 I p. lub »Eleulerya« Kraków,

KARCIARSTWO.
Jeśli hazard,  sp o ty k an y  w kra jach ,  rozwi ja jących  się p r a ­

wid łowo,  w spo łe czeńs t w ach  zd row ych i zamożnych,  razi oko 
i uczucie prze lo tnego  spost rzegacza,  to cóż dopiero tnówić o h a ­
zardzie,  sp o ty ka ny m  i rozpanoszonym w naszem biednem pod 
każdym względem społeczeństwie ,  co mówić  o uczuciu,  j akiego  
się doznaje na w idok  hazardu ,  u p r aw ia neg o  na tle ogólnej  n ę ­
dzy i c ie m no ty ?

Hazard,  pod  rozmaitą postacią,  to chor ob a  u na s  d a w n a  
i zakorzeniona.  Dość  sobie uprzytomnić  loteryę, wyścigi  ( tota ­
lizator), na mi ę tność  do gry wszelkiego  rodzaju i t. d. N aw e t  
dobroczynność  używ a tego ś rod ka  ku przynęcie.  Ze wsz ys tk ich  
wsz akż e  rodza jów hazardu ,  k arc i a r s tw o  uw a ż a m  za na jbardz ie j  
n iebezpieczny.  Prz edew sz ys tk ie m dlatego, że jes t  na jbardz ie j  roz­
powszechnion e .  Kto dziś bo wi em  nie g r a ?  W szys cy  gra ją :  starzy,  
młodzi,  mężczyźni,  • kobiety,  dzieci. To, co w życiu jest  n a j b a r ­
dziej rozbieżne,  przy zielonym stoliku się jednoczy.  Zielony stolik 
nie zna  płci, wieku,  narodowośc i .  Gra  w karty,  j akby  s tw orzona  
jest  dla tych osobników,  co sobie nic nie mają do powie dzen ia .  
Mo gą  oni całemi godzinami  siedzieć bez ruchu  w  obłokach  s m r o ­
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dl iwego dymu,  mów iąc  od czasu do czasu :  pik, trefl, pas,  ręka 
i t. d. I gdybyż  na  tern był  koniec zabawy.  Gdzie tam! Nazajutrz 
ciż pa n o w ie  (i panie)  z lubośc ią  —  znowu całemi godz inami  —  
o p o w ia d a j ą  sobie,  że ten pan mógł  był  „wyjść  w  a s a “, a t amta  
pan i  n iepot rzebnie  „przeb i ła11, i t. d. Jednem  s łowem,  tworzy  się 
śl iczny tem a t  do dysputy.  Namię tn ie jszym graczom śn ią  się „ko- 
r o n k i“, „sz lemy"  a inni znowu dzień, w  k tórym nie grają, 
uw aża ją  za s tracony!  Serca,  nieczułe na inne pow aby,  na  ludzką  
niedolę,  ożywiają  się dopiero na w idok  dam pikowych,  na  widok  
z ie lonego sukna .  Patrzcie,  jak im się lica rumienią ,  j ak oczy 
pa ła ją g o r ączko w ym  blaskiem.  Myślicie,  że to zapał  jaki b o h a ­
te r s k i ?  Nie, to gra tak rozpala rycerzy zielonego stołu,  w o j o ­
w n i k ó w  z pod  zielonego sz tandaru.  A patrzcie,  j aka  p i ę k n a  etyka 
graczy,  jakie śl iczne zapa t rywania.  Nap rzód  „wsty de m" jest  nie 
umieć  grać  wogóle,  a w  szczególe w winta.  „Porz ądny"  win- 
ciarz nie u w a ż a  za człowieka  tego, który nie umie grać,  lub źle 
gra jącego.  Istnieje swojego  rodzaju etyka  karciana,  n a zyw aj ąca  
d ług  ka rc iany  długiem honorowym.  Dług  taki, pod  grozą utraty

„honoru" ,  t rzeba  oddać  w  ciągu 24 godzin.  Za to tego „honoru "  
nie, t raci  ten, kto w  ciągu 24 miesięcy nie odda je  na leżnośc i  
b iedne j  szwaczce,  lub w  sklep iku spożywczym.

A jak to zd rowo siedzieć tak po kilka godzin z rzędu 
w obłokach  cuch ną ceg o  dymu tytoniowego,  bo k tóryż gracz  nie 
p a l i ?  Po  s iedzącem często zajęciu,  znow u d łuższe s iedzenie  przy 
kar tach .

Czy taki pan,  zly i wiecznie  z iewający  po n ie przespane j
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nocy,  u w aż a ją cy  wszys tko  poza kar tami  za nędzę,  marzący  tylko
0  owej  chwil i  błogiej,  kiedy będz ie  mógł  powiedz ieć  nareszcie:  
n i e  t r a ć m y  c z a s u  - nie uw aża ją cy  n iekarc ia rza  za czło 
wieka ,  pos iada jący  dzikie pojęcia o honorze,  może być  u w a ż a n y
1 t r ak t ow any  seryo jako mąż, ojciec rodziny, członek s p o ł e ­
c zeń s t w a  ?

Nie, po s tokroć  nie!
Nałóg  karc iany  ogłupia  ludzi, odwodzi  myśl od r zeczyw i­

stości ,  n iszczy zdrowie,  rujnuje materyalnie,  a często d o p r o w a d z a  
do u p a d k u  mora lnego.

N a ło go w y karc ia rz  —  czyż może budzić zaufanie ,  czy może 
być uczc iwym p ra c o w n i k i e m ?  On w chwili  zapam ię tan i a  zdradzi  
ojczyznę,  przyjaciół ,  okradnie  p o w ie rz o n ą  mu kasę  i porzuci  żonę 
i dzieci.

Zaiste,  kto pragnie  p r a w d z i w e g o  po s tę pu  — ten zrzec się 
powin ien  ka rc ia rs tw a  na zawsze  — i innych odwodz ić  od gry. 
Naj t rudniej  zwyciężyć  siebie. Ale tylko ten, kto zwycięży  s a ­
mego siebie,  może  zwyciężyć  innych.  Bez p o p r a w y  moralnośc i  
i obycza jó w wszelki  nasz  pos t ęp  i rozwój na innych polach 
będzie  n i ep ew ny  i nie trwały.  Z ka rc ia rs tw em  walczyć  należy, 
jak z cho robą  społeczną .  Nietylko z ka rc ia rs twem,  ale ze w sz e l ­
kim hazardem .  T rz e b a  z a w iązy w ać  to w a r z y s tw a  an tyk arc ia rsk ie  
po całym kraju,  oznaczając  sk ła dkę  minimalną.

C z łon kowie  wyrzeka l iby  się i zobowiązywal i  do zaprzes tan ia  
gry w  kar ty  oraz up ra w ia ni a  wsze lk ich  hazardów,  z u p e ł n i e  
i d o  k o ń c a  ż y c i a .  Fu nd us z  uzbierany s łużyłby g ł ów ny m  ce­
lom to w arzy s t w a :  walce z ka rc ia rs tw em  i haza rdem  wogóle.  
W  razie większych  wp ły w ów ,  fundusze  mogłyby być  obrócone  
na  n a p r a w ę  tego,  co zepsuło karc ia rs two,  a t akże  na  z a p r o w a ­
dzenie gier  bardziej  szlache tnych  i zdrowszych.

A zresztą,  pot rzeb  ogólniejszej  na tury  jest  t ak dużo obecnie,  
że jest  w  czem wybierać ,  tylko się t rzeba zab rać  do roboty

O d  s i e b i e  z a c z ą ć  p r z e d e w s z y s t k i e m .
Alojzy Węgleński.

KORESPONDENCYE Z GRUP.
G r u p a  „ N i e p o d l e g ł o ś ć " .

P ra c a  ab s t y n en ck a  na  terenie g imna zyu m w  naszem mia­
s te c z k u  —  mimo, że ma ki lkuletnią przeszłość za sobą,  rozwi-
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jała się słabo.  Założone  przez jednego  profesora abs tynenta ,  
przyjaciela młodz ieży i przez nią niezmiernie koc ha nego  —  „Koło 
e tyczne" — po tegoż wyjeźdz ić  dostało się w  ręce ka teche ty  
a ten je znanym s po sobem  tak  pr ow adzi ł  by uśmiercić.  Abs ty­
ne n tó w  więc była garść  —  ale zn iechęconych  do pracy,  nie' 
wierzących w  nią. S ta ran ia  Z. N. o założenie Grupy,  da t u j ące  
się od lat t rzech, natrafi ły właśn ie  na to zniechęcnie.  Było kilku 
cz łonków ale Gr upy  nie stanowil i .  Dopiero dzięki s t a r an io m  
kol. „Zawiszy"  i „B ojo wca"  przy jechało do nas dw óc h d e le g a tó w  
Z. Gł. Z. N., celem wygłoszenia  re fe ra tów i założenia Grupy.  
W  obecnośc i  około 50 ko legów  i ko leżanek  kol. „Helota" m ó ­
wił: „O p o d s ta w a c h  ducha  n a rod ow ego  w Po lsce"  ')• Nas tępnie  
kol. „Ralf" mówi ł  o Z. N. i zachęca ł  do zawiązan ia  Grupy.  N a ­
tychmias t  przys tąpi ło  ki lku kolegó w i j edna  koleżanka.  Wybrano- 
przewodniczącego .  Zos ta ł  nim niżej po dp is any  — G ru p a  rokuje  
duże nadzieje.  W as z

„Zaw isza".
Kraków.

N i e z w y k ł a  u r o c z y s t o ś ć .  W i e c  t e r m i n a t o r ó w  
a b s t y n e n c k i c h .

Jest  dowie dz ion em w pracy  abs tynenckie j ,  że na j ł a twi e j  
u trzymać  da ną  jednos tkę  przy abs tynencyi  gdy się ją s am ą  
zajmie szerzeniem naszej  idei, jeżeli się z niej s tworzy  agi ta tora  
abs tynencyi .  W  ten s po só b  można  n aw e t  n a ł og ow ego  a l k o h o ­
lika na zawsze  od kiel i szka pow st rz ym ać  i sp os obu  tego uży­
wa ją  wszys tk ie  lecznice dla a lkohol ików,  tego też systemu,  
używają  wszystkie  organizacye  dziec inne lub młodzieży.  — 
U nas jedna k  mimo sta rań prof. Lutos ławskiego ,  jak i dra W r ó ­
b lewskiego,  który znając sposoby,  jak ich używa za gran icą  
o walce  z a lkoholem sys tem odda nia  w ręce sa my ch że  
dzieci akcyi  czynnej,  agitacyi  — nie znalazł  uznania.  Może dla ­
tego, że nie umiano  się do tego zabrać.  Dziecko  lub młodzie­
niec w  naszej  p racy  był  zawsze  materya łem b iernym,  był s łu ­
chaczem.

Uroczystość,  jakiej  byłem świa dkie m,  św ia dc zy  że u nas 
zrobiono grupę ,  która  już obecnie  w ydała  świe tne  rezul taty 
w  postaci  koła t e rm in a to rów  abs tynen tów ,  z łożonego z bl isko

‘) T reść referatu opuszczam y — ponieważ będzie on podanym  in 
extenso  w „M łodzieży".
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setki cz łonków i Ligi p rzec iwty toniowej  w ś r ó d  tychże sam ych  
te rmina torów.  P ra c ą  kieruje dwoje  zacnych ludz i :  p. D z ie w ic k a  
i ks. Kuz nowicz  z Za ko nu  0 0 .  Jezui tów.

Duża  sala szkolna  przybra na  w p lec ionkę  sz t anda rów 
na ro d o w y c h  i abs tyne nckich  wype łn i ona  po brzegi  młodz ieżą  
rzemieś ln iczą  i gośćmi.  Pr zewod ni czący  kółka zagaił  zebranie  
w zupe łn ie  par lamen tarne j  formie.  Nas tępnie  dok on ano  w y b o ­
ró w  prezydyum,  do którego,  j ako przewodniczący  wszed ł  k i lku­
nastoletni  abs ty nent  i dwie  panie.  Po  wygłoszeniu  referatu 
również  przez jednego  z te rmina torów,  referatu tc hnącego  prze ­
jęciem się s p r a w ą  abs tynencyi  i z rozumieniem obecnego  stanu  
zagadnien ia  a lkoho low ego w Galicyi rozpoczęła się dysku-  
sya.  Przemawia l i  i młodzi i starzy. T rzeb a  było widz ieć te dzie­
cinne często twarzyczki ,  te sp r a c o w a n e  i t w a rd e  już od młota 
lub piły ręce, te us ta  jeszcze n a w e t  nie omszone  puc hem  -— 
gdy grom y rzucały na p i jaństwo,  alkohol,  p ropinacyę  i karczmę,  
lub z całą p o w a g ą  s tawia ły  wnioski .  Kółko abs tynenckie  
wysła ło  de lega tów do wszys tkich miast  Galicyi,  aby tam w śród  
t e r m i n a t o r ó w  szerzyć abstynencyę .  Ze s ta rszych  przem aw ia ł a  
p. Dziewicka ,  mówiąc ,  że Kółko ab s t y n en tó w  jest  jej na juko-  
chańs zem dzieckiem, przema wia ł  ks. Bisztyga wspom ina jąc ,  że 
przeszłość  pozos tawi ła  nam wiele w spa nia łyc h  w sp om nie ń ,  c z y ­
nó w  bohatersk ich ,  k rw a w y c h  pól chw ały  ale też zostawi ła  
nam  niestety i p i jańs two i „świętą  gal icyjską propinauyę .  Ks. 
Bisztyga znany  działacz z Misyi, na k tórych gromi p i jańs two 
i w  szeregu broszur  an t ialkoholiczne j  treści,  które w yda ł  
w „Głosach  katol ick ich" w zyw aj ąc  obecnych  do abs tynencyi  
w o ł a ł :  „Przez  szereg lat byłem z w o l e n n i k o m  t rzeźwości  j e d y ­
nie ale teraz p r ze ko na w szy  się, że p r o p a g a n d a  t rzeźwości  
nie prowadzi  do celu — s ta łem się sam abs ty ne n te m  i dla 
abs tynencyi  będę  pracow ał " .

Imieniem redakcyi  „Młodzieży" pr zem aw ia ł  niżej podpi sany  
of ia rowując bratniej  o rganizacyi  pomoc ze s t rony „Z wią zku  
Nadziei".

Wiec  zakończyły  przyrzeczenia sk ładane  przez now ych 
cz łonków i chóralny śp iew

Ralf.
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G r u p a  „ P r z e d ś w i t " .
Jak zas t rasza jąco  rozwiną ł  się w ś ró d  młodz ieży szkolnej  

zwycza j  uż ywa n ia  t r u n k ó w  a lk oho lowych niech wyk aże  n a s tę ­
p u j ą c a  s ta tys tyka  uczniów VII. kl. g imnazyalne j  :

Ogólna  l iczba uczniów 36.
P o l a k ó w ............................... 36.
W y z n a n i a  rzymsko-ka t .  32. Mojżeszowe go 8.

rzym.-
katol.

grec.- moj- ! ewan- 
k a to l . : żesz. gel. U W A G I :

A bstynentów 3 — — — Razem 3 = 8 3  %.

z tego członków 
Związku „Nadziei" 2* — - Razem 2 = 5 ’5 %.

innych tow arzystw  
abstynencyjnych — — — —

używających napojów  
alkoholowych okoli­
cznościowo

‘26 — 4 — Razem 30=83-3% .

Stale (codziennie lub 
nad miarę) 3 — ■ — — Razem 3 = 8 ,3 0'„.

*) Trzeci abstynent nie należy do żadnego związku abstynenckiego.

Jes t  więc  źle — bardzo  źle, lecz my nie t rac imy nadziei  
i ochotnie zab ie ramy  się do pracy  nad uzdrowieniem siebie. 
P o d  koniec l i s top ada  zesz łego roku  u tworzyl i śmy kółko a bs ty ­
nentów.  Jes t  na s  razem 13, k tórzy złożyl i śmy przyrzeczenie 
poczwórne j  ws trzemięźl iwośc i .  W ła d ze  szkolne  są względem 
nas  przyjaźnie usposobione .  Co do kolegów,  to ci odnoszą  się 
do nas  z zupe łną  obojętnością,  j ak  wogóle do każde j p rawie  
spr awy,  dla której  t rzeba choć t rochę  pracować .

Zaczyn am y p r a c o w a ć  cicho ja kb y  nas  zupełnie nie było. 
Czasem tylko, gdy  który z n as  coś się odezwie  o „Związku 
Nadziei, ,  lub t. p., rozpoczyna  się dy sp ut a  między zwolennikami  
zupełne j  ws trzemięźl iwośc i ,  k tórych  jes t  w  naszej  klasie 2, 
a p rzec iwnikami ,  którzy bardzo  niel icznie s ta ją  do dysputy,  
gdyż  jak  już wyże j nadmieni łem,  większość  jest  obojętna.

Choć więc w a ru n k i  ogólne  nie są  nam sprzyjające,  to 
j e d n a k  nie są także  przec iwne ,  a my z ufnośc ią  pa t rzymy
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w  lepszą  przyszłość,  ufni, że przy W asze j ,  Koledzy pomocy,  
k tóre j  nam, jes tem pewny,  nie odmó wic i e  i przy naszej  pracy,,  
b ęd z ie  lepiej.

Dla  lepszego z i l lust rowania  s to s u n k ó w  między tutej szą  
młodzieżą poda ję  s ta tys tykę  uczn iów tej samej  klasy VII. co 
do pa len ia  ty toniu.

rzym.-
katol.

grec.-
katol.

moj-
tesz .

ewan-
gel. U W A G I :

Nie palących 13 2 Razem 1 5 = 4 1 ‘6%

z tego członków 
Związku „N adziei" 2 — — — Razem 2 = 5 '5 %

do innych Towarzystw — — — —

Palących okoliczno­
ściowo 8 1 — Razem 9 = 2 5 %

palących codziennie 11 1 — Razem 12=33-3%

Tur.

DO SWOICH GRUP.
Pros imy ko legów o nadsy łan ie  kore spo nde ncyi  o działal­

ności  swej dla umieszczenia  ich w  „Młodzieży",  r ów noc ześn i e  
poda j ąc  hasło,  lub nazwę,  k tórą  sobie da na  G ru p a  obra ła — 
a pod  którern ko re sp o n d en cy a  zamias t  po dan ia  miejscowośc i  
ma  być  umieszczona.  P rzypom ina my  wszys tk im  grupom,  by p r z e ­
prowadzi ły  s ta tys tykę  w e d łu g  p o d anych  w  poprzedn im numerze.

G r u p y ,  k t ó r e  j e s z c z e  n i e  u r e g u l o w a ł y  na leżytości  
za kar ty  koresp.  z por t re tem Konopnick ie j  p ros imy by to 
uczyniły w  najbl iższych dniach.  Tyczy  się to i p ien iędzy za 
broszury  i „Młodzież".  P r zyp om in am y to G ru pom :  w  Krakowie ,  
Mielcu,  Kętach,  Bochni ,  Jaśle i Cieszynie,  zaś oso bom  p ry w a tn y m  
w  Skołyszynie i Woli  Rzędzińskiej .

Z w r a c a m y  u w a g ę  G r u p ,  by zawsze  p o d a w a ły  i lość 
cz łonk ów  płacących  stale w kła dk i  i nadsyła ły po 15 hal. z nich 
do Z. Gł. -  bo w takim tylko razie dani  cz łonkowie o trzymają  
„Młodzież" za darmo,  s toso wnie  do regulaminu .
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DROBIAZGI.
Zepsucie w śró d  m łodzieży g im nazyainej. Ze L w o w a  do­

noszą :  W  ostatnich  dniach władze  szkolne filii g imna zyu m IV, 
(ul. Ch ocim sk a)  w p a d ły  na  t rop ta jnego  „kó łka “ młodzieży pod 
nazw ą  „Unitas",  które  założono w celu up raw ia n ia  p i ja ńs t wa  
i rozpusty.  „Stowarzyszenie" ,  zo rgo niz owa ne  zupe łn ie  na wzór  
„kółek" s tuden ckich  (z prezesem,  wydzia łem,  s ta tu tem i t. d.), 
miało swój  w ła sny  lokal, w k t ó r j m  urządzano  orgie. Do pięknego  
to w arzy s tw a  należeli  p o d obno i młodz ieńcy  z innych  szkół ś r e ­
dnich.  W d ro żo n e  ś ledz two zakończyło  się wydal en iem 19 uczniów,  
w tern 17 żydów.

P ro je k t u s taw y  dla higieny seksualnej m łodzieży w y p ra c o w a ła  
wejWłoszech  komisya ,  w y b ra n a  przez minis tra  sprawiedl iwośc i .

Pro jek t  ten obe jmuje  5 pu nk tów:
Pi erwszy  poleca,  aby  w  szkołach ludowych  po św ię c a ć  kilka 

godzin w yk ła d o w i  h igieny seksualnej .
W szkołach  zaś ś rednich  pow in ien  być  kurs  higieny se­

ksua lnej  o b ow ią zkow ym .  W  szkołach żeńsk ich  udz ielać będą  
higieny seksua lne j  lekarki ,  ew. odp ow iedn io  wyksz tałcone  
nauczycielki ,  lub p ow ażne  matki  rodzin,  w y brane  przez t rybunał  
s ą d o w y  dla małoletnich.

Drugi pu nk t  o m a w ia  zaś kwes tyę  d o m ó w  publ icznych 
w s tosu nku do młodzieży,  a więc  odda len ie  ta k o w e g o  od b u ­
d y n k ó w  szkolnych (500 met rów) itp. Dalsze  paragrafy  obe jmują  
odpowied n ie  zarządzenia  p r a w n e  itp., a wreszc ie  s ą d o w e  kary  
w  razie przekroczeń  powyższ ych  przepisów.

C esarz p rze c iw  a lkoh o low i. W  mowie  wygłoszonej  przy za­
przys iężeniu marynarzy  cesarz Wi lhe lm oświadczył ,  że przyszła 
wojna  po t r zebow ać  będz ie  ludzi zdrowych.  Z w yci ę s t w o  przy­
pad n ie  temu narodowi ,  który wykaże  na jmnie j szą  ko ns um cyę  
alkoholu.  Dla tego  cesarz Wilhe lm radzi  m arynar zo m  zapis yw ać  
się do s towarzysze nia  ws t rzemięźl iwośc i  Tem pl a ry us zów .

I my kolegom z w ra c a m y  uwagę ,  że przyszła wojna po ­
t rzebow ać  będzie  ludzi zdrowych.  Alkohol ik zd row ym  być nie 
może, zaś tylko bezwz gl ęd na  ab s ty tency a  daje gw arancye ,  iż się 
alkohol ikiem z czasem da na  je dnos tk a  nie stanie.

M arn o w an ie  pieniędzy. Rząd aus t ryacki  zakupi ł  w  Rumuni i  
mil ion kg. tytoniu i z aw ar ł  u m o w ę  na  lat 15, iż w każdym roku 
będz ie  z a k u p y w a ć  w  Rumunii  po 2 mil iony kg. tytoniu.
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Wyłączna sprzedaż  
kieszonkowych 

z e g a r k ó w  Herkules
w ładnej oprawie, z dobrze 
idącym 30 godz. werkiem, 
ze sekundową wskazówką, 
w nocy świecący K. 3’50. 
Na żądanie wysyłam darmo 
i opłatnie illustr. katalog 
zegarków, wyrobów jubi­
lerskich i z chińskiego sre­
bra, części składowych ze­
garków, w szelkiego rodzaju 
narzędzi i instrum entów 

muzycznych

F. PAMM
Kraków, ul. Zielona 3.

S KŁA D  FARB, PO KO STÓ W , LA K IE -
□  Rów, n a f t y  i m a t e r y a ł ó w  □

pod firmą:

MAURYCY KREISLER
w KRAKOWIE, ul. Grodzka 31.

po najtańszych cenach i w  najlepszym  
ga tunku:

farby artystyczne, wodne i olejne, lakiery, 
pendzle różnego rodzaju, szczotki, perfumy, 
pasty, mydła toaletowe, naftę cesarską 

i salonową i t. p.
P. P . S tuden tom  znaczny  ra b a t .

W  administracyi naszego pisma do nabvcia dla członków

„Z. N .“
Zw racam y w szys tk im  kolegom  szczególną uwagę na obow iązek zapoznania się 

dokładnego z naszą lite ra tu rą  abstynencką !

11 IDpływ alkoholu na kształtowanie się stosunków 
społecznych w gminie“

Napisał Witold Fusek. Cena 20 hal.

„Dzieje ruchu anii-a!koholicznego w Szwecyi4,
Napisał Witod Fusek. Cena 6 hal.

„Czas życia krótki — kropnijmy wódki“
Napisał Dr Antoni Rząd.

Praca nagrodzona na konkursie Tow. Szkoły Ludowej. Cena 30 hal.

C n f O l i m  a \ U { \ h f \ \ t t U Odczy t  Dra medycyny i fil. 
w O f J I d . W d .  d m U I I U I U  Bungego,prof.uniw.zBrazylei.

Cena egzemplarza 15 hal.

K K R A "  Miesięcznik poświęcony sprawom wstrzemięźliwości 
' * 1  i wychowania narodowego wśród robotników polskich. 

W y c h o d z i  w K r a k o w i e  pod redakcyą S t a n .  P i g o n i a .  Pre­
numerata roczna dla członków „Z. N.“ przez admin. „Młodzieży" 1 kor.

P O I Pismo dla ludu polskiego pod redakcyą Witolda
^  i  L u l i  / " i  F u s k a .  Wychodzi w Krakowie co miesiąc.

Prenumeratadla członków „Z. N.“przez admin. „Młodzieży" 1 kor. rocznie.
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ANTONI MOTTL
ABSOLWENT AKADEMII KRAWIECKIEJ 

W PRADZE, 
odznaczony kilkakrotnie pierwszem i nagrodami 

i złotymi medalami

Z A K Ł A D  U N I F O R M O W Y
KRAKÓW, WIŚLNA L. 9,

poleca po najtańszych cenach U N IF O R M Y  
wojskowe, urzędnicze, s t u d e n c k i e ,  ubrania 
cywilne i t. d. z materyałów angielskich i kra­
jowych - Towar pruski bojkotuje. -  5 proc. 

opustu dla studentów. Robi na wypłat. 
Dostawa na żądanie w 3 -5 dniach.

Dla P. T, Studentów!
Jako pierwszorzędny magazyn czapek 

uniformowych polecam:

= =  czapki studenckie
w najnowszych fasonach jakoto: lwowskich, oficerskich. 

Ceny najniższe.

L MML Kraków, ul. Floryańska L. 13.

„ Ś W IT “
jedyne pismo polskiej młodzieży 
abstynenckiej w W. Ks. Poznań- 

skiem.
Wychodzi co miesiąc w Pozna­

niu pod redakcyą Jana Całki. 
Prenumerata dla członków „Związku 
Nadziei" przez Administracyę „Mło­

dzieży" 1 Kor. rocznie.

,.AUTO“
; = = =  K raków , = = e s  
Plac Szczepański N r. 2,

W yłączne zastępstwo na Galicję  Aust. Daimlera.

W szelkie przybory autom obilowe. Pneumatyki, 
Benzyna, Oliwa, Fabryczny skład przyborów  
sportowych: Tennis, Piłka nożna, Hockej, Golf. 

Sport turystyczny letni i zimowy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Mr. Witold Fusek.
Drukarnia „Głosu Narodu*' w Krakowie, pod zarządem j. R. Dobrzańskiego.


